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Nakazana pod d. 4. rn. b. redukeya wojska 

cesarskiego stosownie do eta tów w ojsk  m ają­
cych być zredukowanych, w ynosi około 62000 
ludzi. Poniew aż jednak etaty t e  nie są kom­
ple tne , tylko jakie 42,000 zostałyby z w i n i ę t e ,  
gdyby większej części piechoty do uzupełnie­
nia pu łk ó w  piechoty (po 1000 ludzi w  każdym 
batalionie) nie p o trzebow ano ,  a tak redukeya 
cała li tylko 25,000 ludzi wynosić będzie.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

dn .  7. K u t e g o .  — Na początku dzisiejszego 
posiedzenia przeczytał Prezes list Pana D u s -  
s o l i e r a ,  w  którym  tenże pow iada , iż obo­
wiązkiem  jego jest przychylić się do w e z w a ­
nia tylu czcigodnych koilegów i dla tego cofa 
•w o je  podanie o dymissyą. — Następnie w szedł 
na m ó w nicę  Minister budow li publicznych, 
P an  T e s t e ,  w  zamiarze wniesienia projektu 
O Wielkich kolejach żelaznych.

Z P a r y ż a ,  dnia 7- Lutego.
O  nadeszłych z Indyi w iadom ości tak 

D a i e  n n i k  s p o r ó w  przem aw ia :  ^Doniesie­
nia z A fghanistanu  bardzo są w ażne  i razem  
bardzo zasmucające dla Anglii. Przedostatnią

pocztą dowiedzieliśmy się, że armią angielską 
w  Kabulu zrokoszow ane pokolenia opasały, 
że związki tejże z Indyami są praw ie  c a ł k i e m  
przecięte, i że brygada, kusząca się o p rzy w ró ­
cenie tychże n a n o w o ,  znajduje się po 18. dnio­
w y c h  ciągłych niemal u tarczkach, w  nader 
przykrem położeniu. N a j n o w s z e  w iadom ości 
o p i e w a j ą  z a ś ,  £e  w  s a m y m  K a b u l u  r o k o s z  
w y b u c h n ą ł ,  źe o f i c e r ó w  a n g i e l s k i c h  w  ich 
mieszkaniach i przy samym pałacu Szacha w y ­
m o rd o w an o ,  i że cały pułk w  pień w ycię to . 
Zdaje się, że bun t  pokoleń jest pow szechny , 
i że te wszędzie górę odnoszą, a p rzy tćm  
kilka upłynie miesięcy, zanim w ojsku tem u 
będzie można no w e  nadesłać posiłki. Cóż się 
w ięc  stanie? Czy w y p ra w ią  n o w ą  arm ią ,  dta 
zdobycia nan o w o  tego kraju , w  którym A n­
glików, podług Lorda  Palmerstona, z taką ra ­
dością p rzy jm ow ano?  W  ciągu d w ó ch  lat w y ­
dano już przeszło 500 milionów franków , aby 
się stać uczestnikiem tak sm utnego, dopiei^J 
co wspomnianego w y p ad k u ;  skarb rządu kal- 
kuckiego jest w y czerpany , i ostatnia pożyczka, 
którą zaciągnąć chciano, do skutku nie przy­
szła. Czyliż w ięc  dla tego ow ej zagubnej za­
niechają w ojny  i Szacha Sudszę jego sm utne­
mu pozostawią losow i?  A le  panow anie  A n ­
glików w  Indyach polega tylko na przez ciągłe 
zyyycięstwa otrzywanćj moralnćj sile, a przy-
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* n a w s z y  się do  ich k lęsk i,  n ie  t rze b aż  się b ę ­
dzie  o b a w ia ć  o 100,00U A n g l ik ó w ,  k tó rzy  
w  tej c h w il i  dosyć jeszcze m ają  p o w a g i  do  
u t r z y m a n ia  na w o d z y  160 m i l io n ó w  In d y a n ?  
P o m ię d z y  liczbą po leg łych  ofiar w ś r ó d  o w y c h  
w y p a d k ó w  zna jdu je  się n ieste ty  także P o d ­
p u łk o w n ik  A lex a n d e r  B u r n e s ,  z a m o r d o w a n y  
z  s w y m  b ra te m  w  oczach  Sudszacha. Śm ierć  
P an a  B urnesa  nie tylko jest s tra tą  dla kom panii 
w sc h o d n io - in d y isk ie j , ale także  dla nauk  i ca­
łej E u ro p y .  O b d a r z o n y  na jw iększą  odw agą ,  
na jśw ie tn ie jszem i zdolnościam i i n a jw z n io ś le j­
szym  c h a r a k te re m ,  b y ł  Sir  A lexander  B urnes  
je d n y m  z tych  m ę ż ó w ,  k tó rzy  cy w il iz o w a n ą  
E u r o p ę  w  o w y c h  b a rb a rz y ń sk ich  k ra j a c h  na j­
godniej rep rezen tu ją .*

N a t i o n a l  d o n o s i ,  że P an  C h a p p u i s  M on- 
11 a v i 11 e w  p rzysz ły  c z w a r te k  z łoży  na  biórze 
I z b y  D e p u to w a n y c h  nas tępu jący  w n i o s e k :
■ A rtyku ł ‘24. U s ta w y  z dnia 17. Maja 1819. ma 
n a  p rzysz ło ść  w  ten  sposób  być u ło ż o n y :  —
■ D ru k a rz e  p ism , k tó ry ch  a u to r o w ie  na  mocy 
o b ec n eg o  p r a w a  p rz e d  s ą d  s ta w ien i  byw ają ,  
n ie  m ogą  za sam o d r u k o w a n ie  o w y c h  pism, 
jeżeli zresztą z r o z w a g ą  tego nie u c z y n i ł : , być 
pociągan i do  odpow iedz ia lnośc i .  O  d ru k a­
rz a c h ,  w y d a w a ją c y c h  codz ienn ie  w y c h o d z ą c e  
p i s m a ,  nie m o ż n a  p rz y p u śc ić ,  ab y  z ro z w a g ą  
działa li ."  , .

Bal u Xięcia O rleańsk iego  by ł n a d e r  ś w i e ­
tny .  P o m ię d z y  bogato  u b r a n e m i  dam am i 
szczególnie j K ró lo w a  K rys tyna  i H rab iny  1 o- 
r e n o  i Casarie ra  z w ra c a ły  na  siebie p rzez  
p rz e p y c h  s w y c h  b r y la n tó w  oczy w szystkich . 
T w i e r d z ą ,  iż t rzy  te dam y  w ięce j  na sobie 
m ia ły  b ry lan tó w ',  niż cala rodz ina  k ró lew sk a  
r a z e m  w zię ta .  P om iędzy  m ężczyznam i szcze- 
gólnićj H o ra c y  V e r n e t  z w r a c a ł  na siebię oczy 
w szy s tk ich  s w o im  u b io re m  naczelnika a r a b ­
skiego. Bal ro zp o c zą ł  się o godzinie 9. w i e ­
c z o r e m ,  a skończył o godzinie 6. zrana. K ró l  
z n a jd o w a ł  się na n im  z całą rodz iną  sw o ją ,  
ale się n ie ró w n ie  w c z e śn ie j ,  niż inni goście, 
oddalił.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 31. Stycznia.

M oja  ostatnia uw ag a ,  £e Ministeryum zwy­
cięstwo odniesie, b e z  stoczenia w alk i ,  u sp ra ­
wiedliwia się co raz  bardziej.  N ie ty k o  s t ro n ­
n icy  o p o z y c y i ,  ale także cz łonkow ie  Kommis- 
sy i  adressowe'j poróżnili się m iędzy  sobą. D e ­
p u to w a n y  z B arcelony , M a t  ta ,  uczynił wniosek, 
o  wykreślenie z adressu  w y ra z ó w ,  żc Hiszpa­
nia ciągle opłakiwać będzie  niebezpieczeństwo, 
n a  jakie K ró low a i je j  s iostra w  n d c y  z d. 7. 
P aźdz ie rn ika  w ystawione b y ły .  „ W o l n i  H i­
szpanie , powiedzia ł p .  M a t t  a ,  n ie ron ią  łez 
boleści po  K ró lach  swoich; ty lk o  łz y  r a d o ś c i

im p o św ięca ją ,  k ied y  do  g ro b ó w  sw ych  w stę­
pują  « G d y  go P rezes  z p o w o d u  tego w y s ło ­
w ienia do  po rzą d k u  w ez w a ł ,  od rzek ł m ówca, 
że zaiste nie ma nikogo m iędzy  D e p u to w a n y ­
m i,  k tó r y b y  śmierć F e rd y n an d a  VII. op łak i­
wał.  Po tem  o ś w ia d c z y ł , że rząd naród  o sz u ­
ka ł ,  p rzedstaw ia jąc  Jun tę  barcelońską jako 
zgrom adzenie bun tow ników . P rzec iw  te m u  
obw inieniu  pow sta ł  Minister sp raw  w e w n ę t rz ­
nych .  W y z n a ł  w p ra w d z ie ,  że w y rz e c z o n y  
nad  B arce loną  stan oblężniczy jest p raw om  
p rze c iw n y ,  ale Ministrowie tym  ty lko  sposo­
bem  o jczyznę  ocalili i oddają  z radością gło­
w y  sw oje  p o d  miecz kata Nareszcie p o ­
p raw k ę  Pana  M a t t  a od rzucono .

Z  P a r y ż a  ( p r z y  końcu  S tyczn ia ) .  O to  
jest  d o s ło w n y  p ro jek t  p raw a  Ministra S p r a ­
w iedliw ości względem utrzym ania zw iązków  
duchow ieństw a hiszpańskiego z Stolicą aposto l­
sk ą ,  p o d a n y  K ortezom  a k tó r y  zap row adze­
niem odszczepieństwa zupełnego zagraża: „ D o  
K o r  t e z  ó w .  N adana  A posto łom  w ładza  w ią ­
zania i rozw iązyw ania  udzielona także w  r ó ­
w nej mierze nas tępcom  ty c h ż e ,  Biskupom. 
T am ci,  wysłan i w  świat dla opowiadania ewan­
gelii,  w y k o n y w a li  w ładzę tę  bez  najmniejsze­
go zastrzeżenia lub  ograniczenia w  całej z u ­
pełności. Bez w zględu  na pierwszeństwo R z y -  
n m  w y r o k o w a l i  nie t y l k o  A p o s to ło w ie ,  a le  
także ich na s topień  B iskupów  wyniesieni u- 
czniowie w  sp raw ach  w ia ry ,  udzielali po zw o ­
leń  ̂ t a m , gazie po trzeba  tego w ym aga ła  
i mianowali B iskupów , n iepo trzebu jących  b u l  
lu b  po tw ierdzeń  zaw icrzy te ln ia jących  z R z y ­
m u  do  pełnienia w ła d z y  sw o je j ,  ani też skła­
dających  w pieniądzach jaką opła tę  za to. 
F a łszyw e dekretalia mające na  celu w ynies ie­
nie ow ego p ierw szeństw a na s topień  w ładzy ,  
jakiej od  czasu założenia ko śc io ła  nigdy nie 
uznaw ano ,  zaczęły  w ładzę  B iskupów  Ograni­
czać ,  zastrzegając R zym ow i to ,  CO się i in­
nym  należało B iskupom. R z y m ,  głaskany ta- 
kiemi naukam i,  starał się po  rozszerzeniu sw ej 
w ład z y  duchow nej rozciągnąć ją j ua  rzeCz y  
doczesne ,  dążąc zarazem do utw orzenia  ogól­
ne j  monarchii.  N ie można się b y lo : dziwić, 
że k to  raz ’ granice królestwa J e z u sa  C h r y ­
stusa p rz e k ro c z y ł ,  o k tórem o n  sain głosił, 
że nic jest z tego św ia ta ,  wdzierał się do  
w ła d z y  doczesnej i p rzyw łaszczał sob ie  u p ra ­
wnienia duchow ne nadane i jego w spółb isku- 
pom . Xiążęta świeccy, gnębieni i poniżani 
p rze z  czas niejaki przez  tę  w spólną suprem a- 
c y ą ,  u trzym yw aną p rzez  fanatyzm i naduży ­
cie ,  jakiego się z p o w o d u  niewiadomości i p rze ­
sądów  lu d ó w  dopuszczano ,  strząsali z siebla 
prędze j  czy p ó ź n ie j , z  mniejszą lub  w iększą
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• nw1 zwierzchnią w ładzę że także i z um ysłu fałszywe dekrelalia Izy-
jprQzyslosciq i s q ą odgraniczającą wła- dora do niego wcielił. T ak ie  w  ustaw odaw - 
.n o c iq g n ^ in a k o m e c h m q  o d g a n ,  ^  ^  ^  si(. bez mod ; w o w y th
dzę  duchowną od wła y ua karność czasach upowszechniła się bardzo m oda pra-
w szyscy z w i j  kościelne i nie zna*‘ do- Wa kanonicznego, czerpanego niestety z tak
K f i Ł , 1 k t t o  a .  mętnego i n iccp steg o  jród la . Z „ d  p o c h o d y  
kładm e wszecnwiaazy uowania i mc- i e w partidach, chociaż wspom nień najczy-
skuteczm e do utrzyma l jać mogła, stszej karności kościelnie) dostrzegam y, szcze-
“ r * ó  p o c to tó  E i o t o n y  W a tv -  g ó j e j  zas .d y  eekoly bonoiisk.ej p „ , j , ;ta zna-

,m , k rc ie ln e  władze i trybunały  staw ały chodzim y, które się naszym narodow ym  so- 
anu, kościelne w laaze y „ „ a n k im  tw a-™  tw iaia  i ich czystą i swiętq kar-k an u , kościelne w ładze i i ry "  “ ■11 u V £ j ̂  b o ro m 'sp ’rzedwiajq ich ‘czystq i świętą kar­

mę nowenn narzędziami g n ę b ^ ^ J . J '  J,  n o J H r z Ł i a j ą  Dziwić się nie należy , ie  
s to p n iu .. SP° ^ n o ś c i  ^przykładały się do za- się tak dalece w kraju  naszym zagęściły. Pó- 
w ichrzenia spokojności ludów i osłabienia po- źniej, zanim wiele upłynęło w ieków , .g d y .so- 
słim m fstw a tychże  względem Xiqiqt. Przed bie 'upłynione czasy i pełne sław y , i blasku 
wkroczeniem A rabów , Hiszpania od w pływ u w ypadki na pamięć przyw ieść mozna było,
te^o wolna b yła . K ościół hiszpański, stały gdy kodexy i sob ory  starożytnego k 0 ^ * 3
w  w im ze podług w yroku  sławnego soboru z m i e j s c ,  w  których ukryte le ża ły , naiaw w y -  
S l c S e o  urzqdzal sam przez s ię , podług stąpiły i gdy surowa i światła krytyka bada- 
sw eeó  zdania, za wdaniem się i zezw oleniem  nia sw c rozpocząć m ogła, w ykryto  oszustw o  
K ró fó w , w szystkie punkta wewnętrzne) i ze- Izyd ora , ciem notę lub niecne zamiary G ia- 
wnętrznćj karności, a jego postanowienia u- cyana i zaczęto zaprowadzać ograniczenia 
chw alono na ow ych  sław nych zgromadzeniach, w  przyw łaszczanych sobie przez R zym  
które przez Króla zw ołane i ,  pod jego prze- upoważnieniach. W iecznej i w dzięcznej pa- 
wnduictwem  z prałatów i magnatów państwa mięci są zaprawdę godni Xiązęta hiszpan-
utw orzone by ły  i na k tórych bez różuicy zaj- gCy , co , z względu na dobro  ludów ,
nowano się prawami ducliownemi i świeckie- opierali się owym  rozlicznym przy w łaszcza- 

.... £ tądto pochodzi, że uchw ały tych zgro- niom , k tóre się na niepew nych op ieiały  
adzeń nazywających się soboram i, miały podstawach i za pom ocą k tó rych  tuk ludu ni- 

„odw ójńe  znaczenie ustaw  i Kanonów. W  ni- szpańskiego ssano, dla podsycania przepychu 
czern nie udawano się do R zym u, o nic nie kuryi rzym skiej—  U bolew ać przecież Prz^ '  
ubiegano się za obrębem  królestw a; w  niczem chodzi, iż w  ow ych m ądrych i zbawiennych 
nie przykładano się dla owego dw oru, a reli- przedsięwzięciach nie w ytrw ano; a nieszczęście 
_ja katolicka w większym wówczas by ła  kwie- to  tern bardziej politowanie w zbudza , gdy wie­
cie w Hiszpanii, niż kiedykolwiek. JNieszczę- rzyć przychodzi, źe je dla w ł a d z e  ó w  ko- 
•Uiwv dzień pod G uadalele, w  którym  b l a -  r z y s t n a  w y w o ł a ł a  p o l i t y k a ,  gdy żadna nie za­
dkiem dotąd otoczony tron G otów  r o z c h w i a ł  c h o d z i  w ą t p l i w o ś ć  o  szkodliwości tegoż dla 

ł z a w i ł  krai na łup zw ycięzców , k tórzy  l u d ó w ,  które przy mem zubożeć musiały, 
s ię , wystaw  ł kraj \ 2 S7fidzie nostrach, T ejto  polityce a me żadne) innej p rzyczynie

c z a s u  u c i e k ł y  z naszej ziemi , p ^  pim entel i C hum acero, i z taką popierane

tęgsT t^ m a rz y ła 13ciągle o wojnie i zaborach, oględnością, że M inisteryum rzym skie z ża- 
Isareszcie zjawił s f  na troi.ie hiszpańskim dnym urzec.w mm zarzutem  w ystąpić mc mo-55,. 4  ; ro^k“±'s,kr„,s»k
r̂.s»VAn7io“ r P-%"sto- «.>•.*«?* - V? pociTi,y *-

d e r aczkolwiek w  niektórych częściach zw y- tek , ze się nadużycia ostały i w ielkie summy 
czaj’ami a naw et przesądami czasu swego pieniędzy nienasyconej poddaw ały  kury , a ta 
napieu ow any, dotrw ał bez przestarzenia się z tego pow odu me w yrzekała  się chy tre- 
“ dni naszych , mimo upływ u ty lu  wie:  go podstępu, za pom ocą ktorego od chw.h, 
ków  N a  nieszczęście czystej i najdawniejszej gd™  z konkoidat.i korzyść jaką odmos , 
karności kościelnej w  Hiszpanii zaczęto w Bo- podkopyw ać go zaczęła, aby sobie utorow ać 
nonii, kilkoma łaty  pierw , zanim D on Alonso d roBę do zawiązania drugiego, k t o r y y  11 
sw oje p artidy napisał, uczyć praw a kanoni- ^ y d i  summ ludom w srod  nieszczęść . g  
cznego, ograniczającego się w  ów czas szcze- w ydartych, dostarczył. T e , także dla ludów  
gólniej na kompilacyach mnicha G racyana, tak  zagubnej polityce przypisać należy, » c ą- 
k tó ry  bez krytyki i znajomości rzeczy , a m o- głe usiłowania sławnego Cham pom anesa wzgię-
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dem  p rzyw rócen ia  czyste j k arn ości k oście ln ej  
n ie  takim  u w ień czo n e  b y ły  w y p a d k iem , na 
jaki za słu g iw a ły  i jaki im się n a leża ł, lecz  iż 
6ię nadużycia  u trzym ały  i iż  się w  każde'j rze­
c z y  do  R zym u  udaw ano i w szy stk o  opłacano. 
Z  ob u rzen iem  p rzych od zi czy ta ć  sum m y, jakie 
tej k u ry i za p o tw ierd zające  B isk u p ó w  bulle  
p rzese łan o  i jak je  rozd zie lan o ; oburzające są 
k oszta  każej ch o ć  najm niejszej d y sp en sy , ro­
czna liczb a  ty ch że  i ogrom na m assa p ien iędzy, 
którą ty lu  ranam i dotkn iętem u n a ro d o w i z ta­
k o w y c h  p ob u d ek  w y d ziera n o . T ak  w ięc  w ła ­
d z ę ,  b ezp ła tn ie  o trzym an ą , ty lk o  za pieniądze  
w y k o n y w a n o , w b rew  w yraźn em u przepiso­
w i daw ania tego  b ezp ła tn ie , co  się bezpłatnie 
O trzym ało. O b aw iać  się p rzy ch o d z i, źe  te 
w sz y stk ie  nadu życia  z  p o w o d u  w sze lk ie  gra­
n ice  p rzech od zącego  u szanow an ia  H iszpan ów  
d la  u k ład ów  i św ię to śc i Papieża rzym sk iego  b y ­
ły b y  się  u w ieczn iły , g d y b y  011 sam nie b y ł w pra­
w ił H iszpanii w  n ieo d zo w n ą  k o n ieczn o ść  p o ło ­
żenia tam y tym  n ad użyciom . B rak prze w iedzenia  
d o  skutk u  k o n k ord atów  z jego  stron y  u w oln ił 
ten  p o b o żn y  naród od  p ełn ien ia  ob ow iązk ów  
s w o ic h , a  to  b ez  naruszenia u szan ow an ia , ja- 
kie'm za w sze  dla n iego  b y ł p rzejęty . M iesza­
jąc z sob ą  w  n iep rzy zw o ity  sp o só b  różn oro­
d n e  w y o b ra żen ie , k tóre J eg o  Ś w ią to b liw o ść  
w  so b ie  j a k o  d o c z e sn y  X i ą z ę  i j a k o  Pasterz 
k o śc io ła  w  o so b ie  sw o jej k o ja rzy , d w ór  rzym ­
sk i p rzez  ca łe  lat d z iew ięć  u p ośled za ł H iszpa­
nią i je szcze  ją u p ośled za . W  ty m to 'd u ch u  
o d m ó w ił w szy stk ieg o  w  m anifeście rząd ow ym  
z  dn. 30 . L ipca r. z. w y łu s z c z o n e g o , czego  
stan k ościo ła  h iszpańsk iego i ob ecn a  k arność  
w y m a g a ły , ch ociaż  te na p o w y ż e j  w y m ien io ­
n y ch  b łęd n y ch  zasadach p o lega ły , A le i na 
tem  nie zap rzesta ł, i w  a llo k u c y i sw o je j z d. 
1 . M arca z. r. zap ow iad a n a d to , źe  mur przed  
Izraelem  w y s ta w ił , a to to  sam o z n a c z y , co  
i e  w sze lk ie  zw iązk i z H iszpanią z r y w a , otw ar­
c ie  tego  w szy stk ieg o  się w zb ran ia , co  jest jego  
o b ow iązk iem  i k o śc ió ł hiszpański w praw ia  
w  n iem ożn ość  trzym ania się k a r n o śc i, której, 
a czk o lw iek  jego  kanonom  i jego  p om yśln ości 
p r z e c iw n e j, p rzec ież  sum iennie z w ie lk im i n ie­
zn ośn ym  uszczerbk iem  dla H iszp an ów  prze­
strzegał. W ś r ó d  tak iego  stanu rzeczy  ta ty l­
k o  H iszpanii p o zo sta je  d roga , aby- a ibo zg ię­
ła  k o lan o  przed  w ład zą  d o czesn ą , k tóra w y ­
łączn ie  duchow ną k ieru je , z  zrzeczen iem  się  
sw ej w łasnej zw ierzch n ośc i i w y p ły w a ją ceg o  
z  te jże  aktu , a lbo  też ab y  szukała p o m o cy  
w  innej karności, która z jej katolick ich  i na­
r o d o w y c h  so b o r ó w  w y p ły n ą w sz y , przez w ie ­
le  w ie k ó w  za p rzyzw olen iem  ogóluem  i b ez  
w sze lk ieg o  za izu tu  lub  op oru  przestrzegana  
b y ła . P ie r w sz y  k rok  sp lam iłby h on or i n ie ­

za w is ło ść  narodu  i rząd o b ecn y  n ig d y b y  go  
nie doradzał. D rugi zaś w śród  p o tr z e b y , w  fa.  
ką d w ór  papieski ten  naród  z jego  k ościo łem  
K ortezam i i rządem  w p ra w ił, n ie ty lk o  jest 
przez p op rzed n ie  w y p ad k i u sp raw ied liw ion y  
i d o z w o lo n y , ale n aw et k on ieczn y . P o leg a ­
jąc na całern tern rozw ażen iu  r z e c z y , w y ra ­
źnie u p o w a żn io n y  przez J eg o  W y s o k o ś ć  R e ­
genta K ró lestw a  i zgod n ie z żądaniem  rad y  
m inisteryalnej mam zaszczy t pod ać p od  r o z ­
w agę K o rtezó w  rozp orząd zen ia , zaw arte w  na­
stępującym  p ro jek cie  d o  praw a.“ (T u  nastę­
p u je  sam p rojek t do  praw a z dnia 20. S ty ­
cznia, o p a trzon y  w  p odp is M inistra łask  i spra­
w ied liw o śc i:  J o s e  A l o n s o . )

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9  L u teg o .

N a p o sied zen ia ch  P arlam entu  w c z o r i j ' i  d z i­
siaj n ie  rozb ieran o  w a ż n y c h  p r z e d m io tó w ,  
w y j ą w s z y ,  źe  M in isteryum  Izb ie  n iźszć; pod’ 
w z g lę d e m  zm n iejszen ia  c e ł w  osadach  an g ie l­
sk ich  w  A m ery ce  i M auritius zu p e łn ie  te  sam e  
p o d a ło  w n io sk i, jak d a w n ie jsz e  M in isteryu m ; 
p rzejdą  o n e  z a p e w n e  w k r ó tc e  w  k szta łc ie  b i­
lu , k ied y  W h ig o w ie  natu raln ie  zaraz się  do  
n ich  p rzy ch y lili. O raz z w ra ca m y  u w a g ę ,  źe  
S ir  R. P eel na zap ytan ie  L orda P a lm erston a  
w z g l ę d e m  z a w a r t e g o  m i ę d z y  p i ę c i u  m o c a r ­
s tw a m i traktatu ce le m  p rzy tłu m ien ia  han d lu  
n iew o ln ik a m i o św ia d c z y ł, że w  traktacie tym  
jak g o  p rzesz łe  M on stery  urn u ło ży ło , w a ż n y c h  
zm ian  m e p o c z y n io n o , i że  traktat ó w  p rzez  
r e p r e z e n ta n tó w  P o s łó w  5ciu  m o c a r s tw  p o d ­
p isany  zosta ł. W ym ian a  ratyfikacyi jednak  
dolQ d rue n astąp iła , p o n ie w a ż  term in  do  teg o  
je szcze  n ie  u p ły n ą ł. —r- O p rócz teg o  z a w ie r a ­
ją g a ze ty  tu tejsze  c ie k a w ą  n o w in ę ,  źe o b w o ­
łan ie  K arty  D o m  P ed ra  w  P o r t o  p o m y śln y m  
sk u tk iem  u w ie ń c z o n e  z o s t a ł o ,  i że już 6000  
w o jsk a  stam tąd  d o  L izb o n y  w y r u s z y ło ,  ab y  
i tam  K artę z a p ro w a d z ić . K r ó lo w a  W praw  
d z ie  w  p rok lam acyi p r z e c iw  tem u się ośw iad *  
czy ła  , rozu m ieją  (ed nak , źe  zm u szon ą  b ęd z ie  
ustąp ić w y c h o d z ą c e m u  z p ó łn o c y  i p rzed s ię ­
w z ię te m u  tam  w  im ien iu  dy m issy o n o w a n e g o  
M inistra  sp r a w ie d liw o śc i C osta C abral, p o ru ­
sz ejniu, jezel. s,y n ie  c h ce  rzu c ić  w  o b jęc ie  
D e m o k r a tó w , k ied y  m ięd zy  U m ia rk o w a n y m i 

w  L izb o n ie  Karta D ora  P ed ra  w ie lu  m a stron*  
n ik ó w .

O  zap isan ie do  księgi X ięcia  W alii i jego  sio ­
stry, w io d ą  sp ór  d w ie  gm in y . P ałac B u ck in g­
ham  p o ło ż o n y  b o w ie m  jest w  d w ó c h  paradach; 
urzędn ik  stanu c y w iln e g o  jednej z tych  parafii 
utrzym uje, źe  zap is u n iego  p o w in ie n  nastąpić, 
gayż  p o ło g i o d b y ły  się  w  p ó łn o c n y m  p a w ilo -  
nie p a ła c u , k tó ry  n a leży  d o  jego  gm iny.
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Ni de r l andy .

Z H a g i ,  dnia 8. Lutego.
Gazety holenderskie donoszą: „N. Król P ru ­

ski b y ł  wczoraj trochę s łaby , ale to wnet za-

Eewne przejdzie. N. Pan nabawił się tej sła- 
ości przez trudy  podróży. Ju tro  N. Pan 

stolicę naszą opuści, aby w  Arnheim przeno­
cować i stamtąd przez W ese l  i Diisseldorf 
do Berlina się udać. J .  K. M. życzył sobie 
przestrzegać ścisłego incognito, dla tego też 
żadnych tu  na cześć jego nie dawano festynów.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Dziennika domowego* 

wyszedł JSs 4. i zaw iera : 1) Anna Jakwiczó- 
w n a .  Pow ieść  przez B. F. (Dokończenie na­
stąpi.) 2) Kraszewski, Krasiński, Czajkowski. 
S p o j r z e n i e  n a  l i t e r a t u r ę ,  przez W . A . Wolnie- 
wicza. 3 )  P r e l e k c y e  Mickiewicza. Trzecia 
prelekcya z d. 28. Grudnia r. z. przez W . 4) 
K arnaw ał w  Paryżu. 5) Rozmaitości. 6.)Mo. 
dy i obiaśnienie dołączorićj ryciny mód.

__ "O rędow nika  naukowego* w yszedł J \§  
7. i zaw iera : Stara walka wolności z konie­
cznością, p- Br. Trentowskiego. — K rytyka: 
Gesch.chte Polens von Dr. Richard Roepell,
p. W .  A. Maciejowskiego. — N ow iny  litera­
ckie: Wspomnienia Wielkopolski p. H r. E d  w
Raczyńskiego.

F A k  i  x.
(Dokończenie.J 

Kapitan przyłtozyłrękę do serca i westchnął; 
nagle zrobiło mu się słabo. „A. w ięc bądź 
z d ró w  poczciwy mój faw orycie« , rzekł zsia 
dając z konia przy pomocy Szym ona, »juź się 
więcej podobno nie ujrzymy!*

• Pójdę złożyć ukłon od pana kapitana*, 
rzek ł Szym on biorąc konia za tręzle, *i o zna j­
m ię  w łaścicielowi tego d w o r u ,  że mu p rz y ­
p ro w a d z a m  z podziękowaniem  faworyta, k tó­
rego był łaskaw  nam pożyczyć. A le ,  ale; 
m am ze mu także oświadczyć, źe pan kapitan 
nie mozesz m u osobiście złożyć swego usza­
no w an ia  i zacnćj córce jego, gdyż spieszysz 
jark najprędzej uściskać matkę swoję?*

W  tej chwili blask światła  zjaśnił okno i o- 
świetlił tw a rz  oficera. "Kapitanie przez B oga! 
•Jesteś bardzo b lady*, zaw oła ł szeregowiec 
* ro z rz e w n ie n ie m . . .  i J a  cię nie odstąpię*

• I  o w sz e m , idź spieszno przyjacielu; ja za­
czekano na cjeb,e na tćj kamiennej ławeczce.* 
k z,aslykał, o tw o rzo n o  natychmiast

a * rańciszek stajenny, po jaw ił się na 
progu, b iało  b rak o w a ło ,  Śe | o  faw ory t  na 
z ie m ię  m e  p o p a l i ł ,  z takim pędem  yryryra .

wszjr się z rąk Szym ona, polecia ł prosto do  
stajni gdzie zastaw szy SWego zastępcę zara* 
go jako intruza-kąsać zaczął. Jednakże F rań -

r “ d t r .  ^  1 W o K . *  » “ P»-
Chociaż już było późno w  nocy. jeszcze 

■W salonie pana G . . . .  znajdow ało  8,V |j C zn e  t0 .  
jvarzys tw o . Szymon prow adzony  przez ma.  
tego zokeja z czarnćmi oczyma, w szed ł do sali,

Ale skoro szeregowiec pozd row iw szy  po 
Wojskowemu, oznajmił panu G . . . .  swoje zle­
cenie, naraz dal się słyszeć powszechny okrzyk 
radości. Każdy z obecnych schwycił za św ie­
cę ze stołu i gdzie jaka była; goście i domoyyi. 
Wszyscy się wysypali ku bramie.

Kapitan owinięty płaszczem czekał pod do­
m em  p o w ro tu  Szymona, aż tu nagle około 
mego stanęło tyle św iate ł ,  źe ciemną noc 
W dzień zamieniły, a pośród tego orszaku usły­
szał wykrzyk, który m u serce przeniknął! Był- 
to głos najmilszy, glos jego matki! — Jakby 
«nem zaczarow any, na pół omdlały, dał się 
Szczęsny praw ie  w nieść  do sali, gdzie za po­
mocą doktora Guicharda przytom ność o d .  
zyskał.

»Zaeny kapitanie*, rzek ł pan G . . . .  w z r u ­
szony, "chciałeś mój dom pominąć, to  okazuje, 
•z się nie spodziewałeś zastać tu matki swojćj.

niewoliliśmy ją prośbami naszemi dotąd u nas 
zamieszkać, aż pokąd z w y p ra w y  n i e  wrócisz, 
i podług przyrzeczenia, córce mojćj faw ory ta  
nie oddasz. Ale co się mnie tyczy, ja cię ka­
pitanie w  m oim  dom u na zaw sze zatrzymam.
I s ą d z ę ,  ze  d o  t e g o  m a m  p r a w o  z u p e ł n e ,  b o m  
Cl W d z i ę c z n o ś ć  za o c a l e n i e  ży c ia  m e g o  w i n i e n ! *  
r ę k ę .  *  s t a r u s z e k ,  p o d a ł  m ł o d z i e ń c o w i

Kapitan chciał pow stać dla ujęcia ręki gos­
podarza, ale będąc osłabiony, spojrzeniem tyl­
ko oświadczył naiwyzsze uczucie w dzięczno ­
ści swojej za to.^źe mu spraw ił tę n ie sp o d z ia ­
ną Przyjemność oglądan.a kochanćj m atki 
Jednakże nie śmiał podnieść oczu i 
która za ojcem stojąc b °  x • na.H e ,« *
dą tw ąrz  u t k w i ł a ’ WM° k ,Vró; W JC5°  bJa*
• . • 0ciera)3c łzy radości z oczu s w o ­
ich, ocierała oraz pot z czoła syna sw ego

T-Tku*>
nvch i hHp °  lw o lc h  mąk cieles.
dzfem ć ic  l  S' ę Prz^ « a !  Ale bę-
I t ó j a y  c g ' 1 S * ;  U k * 4. '’ ", . * . uczynim y tak szczęśliw ym , tak
n ła sz c °  ZICn ’.e s t e s , u kapitan rzucił z siebie 
płaszcz; pierś jego zdobił krzyż legii honoro- 
wej, ale matka jęknęła okropnie z boleści, uj. 
r *ayv®zy syna o jednem tylko ramieniu! U tra ­
cił je w  b itw ie pod Berezy ną. W  okamgnie­
niu nastało głębokie, westchnieniem tylko
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p rze ry w an e  milczenie, a gdy w o jo w n ik  spo 
kojnie podniósł g ło w ę ,  stanęła Helena przy 
nim  z tej strony, z którćj nie miał r a m ie n ia .

„W aleczny  kapitanie, jestem tw oją  oblubie­
nicą!* rzekła głosem drżącym podając mu rękę.

„B raw o , b ra w o !  N iech żyją państw o m ło­
dzi!* zaw oła ł dok to r ze łzami w  oczach. 
„brawo*1, zawołali wszyscy obecni goście.

Z głębokiem uszanowaniem  zw róc ił  się ka­
p itan  ku czcigodnej dziewicy, a gorąca łza pa­
dła na ręk ę ,  którą ma podała. Pani 
przycisnąwszy syna do piersi, skropiła tw arz
jego łzami radości. . .

• J a k  widzę , w y  chcecie mi zabić człowieka,
k tórem u życie w inienem«, zaw oła ł  pan «  ;•••» 
a postrzegłszy w zru s ien ie  kapitana, przyDiizył 
'się do niego, i uściskał go serdecznie.

W  tćm  się d rzw i o tw orzyły .
„Panie  kapitanie*, rzekł Szym on wszedłszy 

do sali, -nasz daw ny  faw ory t  stoi już osiodła 
ny i czeka na pana.*

„Mój przyjacielu*, odrzekł pan «••••»  
pitan tw ó j u nas zostanie, i s p o d z i e w a m  się, 
źe i ty  go nie opuścisz.*

„Zgoda*, odrzekł Szymon, spojrzaw szy na 
pannę i kapitana i domyśliwszy się o co cho- 
dzi. »Z goda! n i e c h  Bóg szczęści!« — "Ja znam 
t W e g o  pana« , m ó w i ł  m u  ż o k e j  n a  u c h o ,  p r o ­
w a d z ą c  go do przedpokoju, „dał mi on t a l a r k a  
za to  żem  m u przede drzwiam i chirurga, ko­
nia  p o trzym ał,  a yrypadek z tym  talarkiem 
w y jed n a ł  mi służbę u panny tego domu."

„O ho! gdzie mój kapitan się pokaże, tam 
zaraz i szczęście z sobą przynosi* , rzekł Szy- 
m on, który w idząc  jak mu słudzy dworscy p o ­
chlebiają i nadskakują, zaczął im w  odpłatę 
opow iadać  wieloliczne przygody, jakich w  ró ­
żnych potyczkach był św iadk iem , lub sam 
ich  doznał.

*  ♦
W e  trzy miesiące późnićj,  w idziano przed 

dom em  p a n a G . . . .  m n ó s tw o  po jazd ó w , a w  
nich  W szaty weselne ustrojonych gęści, k tó ­
rzy  z dziedzińca wyjeżdżali. Za pow ozem  
oblubienicy szły d w a ,  bogatym rzędem p rzy ­
ozdobione rum aki,  które zw inny , w  liberyię 
n o w o ż e ń c ó w  ustrojony żokej, w o ln y m  Iejcem 
prow adził .  Gdy wszyscy weszli do kościol®. 
zbliżył się żokćj do g łó w nych  d rz w i , |  któfe 
W prost ołtarza o tw o re m  stały, zdjął czapeczkę 
i ukląkłszy między d w o m a  w ie rzchow cam i,  
złożył ręce i modlił się przez cały akt ślubu za 
pannę  G ... , .  i walecznego kapitana Z , . . .

Szym on  stojąc pośrodku świątyni, pokręca* 
j ą c  radośnie w ąsa ,  poglądał dumnie po zgro­
madzenia , i zdaw ał się m ów ić :  „jam się do te­
go szczęścia tak ie  cokolwiek przyłożył.®

(JSodesłano.)
Pałac Działyńskicli nie tylko przez o d b y w a­

nie  w  nim w y k ła d ó w  naukow ych  now ego 
wysokiego blasku nabrał, ale i w  sztukach pię­
knych przez wielce szanow ny  sposób myśle­
nia G łów nego Zastępcy Dziedzica świetną za­
czyna odgryw ać ro lę :  po długiej pauzie, która 
od czasów Pani M ayerow ej z W arszaw y ma* 
ło co p rze rw an ą  była, odbył się z Jego p o zw o ­
lenia w  dniu wczorajszym w  Sali wielkiej 
p ierw szego piętra koncert  P. Ł adew sk iego , 
z W arszaw y. Symfonia W ranitk iego, u łożo­
na z jędrnością i ogniem Słowiańskim, m ie­
szcząca przytem wiele czułych miejsc, w y ra ­
żonych jako odgłosów  odbrzmiałego huku ,  
odgłosów  serca, pomimo dawności swojej z o- 
golnem podobaniem  się koncert o tworzyła . 
K oncert  Mejsedera, charakterystyczny jak 
•wszystkie tego mistrza kompozycye, cały p ra ­
w ie  miękki i sm ętny , w ykry w ający  jednak tu 
i ow dz ie  wesołość jako w ytrysk  nadziei, p o ­
doba się tym  którzy w  muzyce nie głaskania 
tylko uszu, i w reszcie  czulenia serc, szukają, 
ale czegoś głębszego, treści jako w y lew u  duszy, 
i którzy w  u tw o rach  Mejsedera, rów nie  pra­
w ie  jak np. w  u tw o rach  treściwego Felixa 
Meridelsona, przypomnienia św ietnych  p rze ­
s z ł o ś c i  i m a r z e n i a  o o d p o w i e d n i c h  im przy- 
s z ł o ś c i a c h  w y k ry w a ć  u m i e j ą .  K o n c e r t  ten ,  
rów nie  iak W aryacye Witta i z galanteryą 
francuzką ułożone W aryacye Beryota, odegrał 
P. Ł adew ski z upodobaniem słuchaczy i liczne 
otrzymał oklaski. D ziwne, a wszystkim podo­
bające sic, w rażenie  miał ó w  czuły nasz śpiew, 
Łagienka, w ykonany na liombardonie, w  s w o ­
ich odmianach już to ulegający mocy innych 
instrum entów, już wreszcie siłą Bom bardony 
zagłuszający je wszystkie, zakończony świetnie 
Polakiem. Piękny śp iew , Kują w ia n k a , Do- 
b r z y ń s k i e g o ,  juz często, ró w n ie  jak o w a  słyń- 
na Symfonia i treściwy K w in te t ,  zasłużone 
wielkie temu au to row i zjednał pochw ały :  
w ykonanie  przez Pannę Szuminską, znaną 
pow szechnie  z sw ego talentu, duchow i u tw o ­
ru  zupełnie odpowiedziało. O d czasów P an ­
ny Kaplińskićj, swego czasu p ie rw sze j ,  śpie­
waczki w  W a rsz a w ie ,  a na teraz pierwszej 
śpiewaczki w  M oskwie, nikt tu  tak jędrnie, 
w  miejscach tęschnych tak mile, a co najwięcćj 
tak w yraźnie w y m o w n ie ,  pięknego tego śpię- 
w u  nie oddał: ogólne tćż po  nim  nastąpiły okla­
ski. Orkiestra była złożona z kilku ku w spiera­
niu przedsięwzięć podobnych zawsze gotowych 
miłośników m uzyki, z ,m u zy k u só w  tu zamie­
szkałych i kilku przybranych  w o jsk o w y ch :  
pomimo tćj różnorodności szły w ykonania  
z  zadow olen iem  Słuchaczy. B -  -M*

Poznań, dnia 15. Lutego 1842,



W  K s i ę g a r n i  N o w e j  na ulicy Wro­
cławskiej JW 34. sprzedaje się:

Wspomnienia Wielkopol-
ski, t. j.: w ojew ództw  P oznańsk iego ,  K a­
liskiego i Gnieźnieńskiego, przez J S tiiV U t'— 
d a  H r. R a czyń sk ieg o ,  byłego Posła 
z pow iatu  Poznańskiego na Sejm ach X. W ar­
sz a w sk ie g o ,  dziś D e p u to w a n e g o  z p o w ia tu  
Szremskiego na Sejmie W . X. Poznańskiego. 
Tom  I. Poznań, w  drukarni Orędownika, 
1842., in 4to s tro n n ic  424 z rycinam i.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ę d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
Dobra szlacheckie S k o k i,  w  powiecie W ą- 

growieckim położone, przez Dyrekcyą Ziem- 
stw a oszacowane na Tal. 30,723 sgr. 8 fen. 9, 
ni a j ą b y ć  sprzedane drogą koniecznej subha* 
Stacyi w  t e r m i n ie  na

d z ie ń  21. L ip c a  1842. r. 
zrana o godz. l i te j  w  sali posiedzeń naszych 
sądowych wyznaczonym.

Taxa, wykaz hypoteczny i warunki sprze­
daży przejrzane być mogę w  trzecim oddziale 
Registratury naszej.

Z pobytu niewiadomi wierzyciele realni: 
sukcessorowie JVLkofaja Radolińskiego,
W incencyd z Swir.arskich Szczaniecka i 

mąz le1 Klaudyusz Szczaniecki, i 
ow dowiała z Loew issonów  Blum, 

wzyw ają do tego publicznie.

SPRZEDA Ż K O N IECZNA .
S ą d  Z i e H i s k o - i n i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Niertichomośó tń przy Starym Rynku pod 
liczbą 62. leżąca, Jadwigi Teressy Janko­
wskiej, Juliusa i Heleny Franciszki małżonków 
Gierschbergów,, Wojciecha Jana Nepomucena, 
Grzegorza Bolesława, Leona Macieja i Hipo­
lita Józefa rodzeństw a Jankowskich należąca, 
oszacowana na 13,974 Tal. 24 sgr. 10f fen. w e ­
dle taxy, która w raz z wykszem  hypotecznym 
i warunkam i vy Registraturze przejrzana byó 
m oże, będzie ...

■! d n i a  26go  L i p c a  4842. 
przed południem o godzinie l l tć j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedana.

Wszlyscy niewiadom i pretendenci, realni 
w zyw ąję się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w  terminie ozna­
czonym. — : <->

.N iew iadom y zppby  tu współwłaściciel W oj- 
c,eęh 'i^n.jNepomUcfen Jankow ski, zapozywa 
Się 4llnlejs*emi publicznie, '  * J

Poznań, d*ia 28. .Października 1841.
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PU B L IC Z N E  O G Ł O SZ EN IE .
W  księdze hypotecznćj nieruchomości tu na 

przedmieściu Fółwsi pod Nro. 129. leźącćj, 
zahypotekowane są w  dziale III. No. 1. na 
mocy rozrządzenia z d. 27. Października 1798. 
roku 13o T. al. 15 dgr. 1̂ - fen. jako scheda tro j­
ga rodzeństw a K u r n i c k i c h ,  m ianowicie: 

dla Jakóba . . .  45 Tal. 5 d e r  J-  fen
„ T om asza. . 45 „ 5 ,, j Ls , '*
„ Błażeja - . . .  45 „ 5 „ -L

które były właściciel tójźe nieruchomości B ar­
tłomiej Leśniewski w  skutek obłigacyi pod d. 
19. Maja 1797. sądownie wystawionćf, z Depo­
zytu pupilarnego ówezasowego Sądu miejskie­
go pożyczył, i zobowiązał się kapitał za po- 
przedniczem ćw ierćrocznem  w ypow iedze­
niem oddać, aż do czasu spłacenia go prowi- 
zyą rocznie opłacać po 5 oa sta.

Z summy powyższej zostały należące się 
Tomaszowi Kurnickierau 45 Tal. 5 dgr. -?6 f, 
Ua mocy rozporządzenia z d. 9. Lipca 1803s: r . 
Wymazane.

Następni właściciele nieruchomości w spo- 
mnionej twierdzą, źe summa Jakóbow i i Bła. 
że/owi braciom Kurnickim w  ilości 90 T ał. 
10 dgr. l- jj fen. należąca się, także już spłaco­
ną została, nie mogą atoli ani kw itu do w y ­
mazania summy tćj kwalifikującego się, ani t e i  
dokumentu na summę 135 Tal. 15 dgr. I2g fen. 
■wystawionego przystawić i dla tego o ogło­
szenie sądow ne w  m ow ie będącego kapitału 
* wystawionego nań dokumentu wnieśli.

Zapozywają się przeto wszyscy, którzyby 
do wspomnionej wyźćj summy i w ystaw ione­
go na nię dokumentu, składającego się z obłi­
gacyi z d. 19. Maja_ 1797. r .  i w y k a z u  hypote- 
c z n e g o  z dn. 11. L ip c a  1804. r . ,  z jakiegokol­
w iek bądź źródła pretensye mieć sądzili m ia­
nowicie zaś bracia Jakób i Błaźći Kurniccv 
ich spadkobiercy, cessyonaryusze, lub ci, k tó l 
rzy w  ich praw a w stąpili, aby się z preten- 
syami swo|emi w  przeciągu trzech miesięcy, 
najpóźniej zaś w  terminie na

d z i e ń  25. M a j a  r. b. 
przypadającym, w  Izbie naszej instrukcyjnćj 
przca U r. Muller, Assessorem Sąd  u G łów no- 
Ziemiańskiego, o godz. l i te j  przed południem 
zgłosili, w  razie bowiem  przeciw nym  nie- 
zgłaszający się z pretensyami swojemi do za- 
hypotekowańego jak wyźćj kapitału i'w v sts- 
Winnego nań dokum entu, zupełnie wyłączeni 
zostaną, w ieczne im w  tć| mierze milczenie 
nakazane zostanie, a po zapadnięciu w yroku 
prektuzyjnego i wym azanie kapitału wspo* 
mmonego z księgi hypotecznćj uskutecznionym 
zostanie.

Poznań, dnia.20. Stycznia 1842.
Rróleąyski  Sąd Z i e m s k o - m i f  jski, -?■
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UWIADOMIENIE.
W  d n i u  10. M a r c a  r. b. o godzinie 3cićj

* południa, w  Kaliszu w  miejscu posiedzeń 
Trybunału  cywilnegb przed Kosteckim Asses- 
aorem, sprzedane będą przez licytacyą publi. 
czną, oddzielnie:

1) Dobra Bo gdan«Sw , składające się z wsi 
zarobnej i folwarcznej Bogdanów, w  którćj 
jest kościół parafialny — z w siów  zarobnych 
Wola Bogdanowska i Radziątków, młynów 
i innych przyległości. — Rozległość ich jest 
w łók  81, m orgów  27, [ Jp rę tó w  179 miary 
nowopolskićj czyli wielkiej — grunta w  ogól. 
ności dobre — propinacya znaczna, przyno- 
aząca rocznie czystego dochodu przeszło 4000 
złtp. — robocizna także znaczna — zabudo­
wania w  ogólności w  dobrym stanie, mieszka­
nie dworskie porządne i obszerne — łąk zna. 
czna przestrzeń, bór wystarczający na potrze, 
by gruntowe. Dobra te są położone w  ob. 
wodzie Piotrkowskim, półtrzeciej mili od mia­
sta obw odowego Piotrkowa, gdzie ma być 
Stacya budującej się kolei żelaznej. Taxą są­
downie wyprowadzoną przez biegłych przy- 
•ięgłych, dobra te są ocenione na złp. 245,669.

2 )  Dobra Wi ę c k i ,  składające się z folwarku 
i wsi Więcki, z folwarku Kąty, z młyna i pu- 
stkowiów. — Rozległość ich jest włók 100* 
m orgów 2, [^jprętów 134 miary nowopolskiej 
czyli w ielk ie j, lecz grunta po w ięk szej części 
mało urodzajne, są także i nieużytki, dla tego 
dobra te taxą sądownie wyprowadzoną przez 
biegłych przysięgłych ocenione są na złot. poi. 
79,950. — Zabudowania gospodarcze i w iej­
skie w  stanie dosyć dobrym. Dobra te są po­
łożone w  obwodzie Wieluńskim, cztery mile 
od miasta obwodowego Wielunia, mila od 
miasta Działoszyna.

Wszystkie zaś te dobra są położone w  gu- 
bernii Kaliskiej, w  Królestwie Polskiem. — 
Licytacye zaczynać się będą od cen taxami u- 
stanowionych.— Inwentarzy dworskich grun­
tow ych niem a żadnych. — Kupujący odbierze 
possessyą po dopełnieniu w arunków  przeda 
i y ,  w  dniu 24. Czerwca r. b.

Taxy sądowe i warunki przedaży w  każdym 
czasie przejrzeć można w  Kaliszu w  biórze 
Pisarza Trybunału, lub u Mateusza Rubach, 
Patrona, przedaź popierającego.

Trzy folwarki, w  dobrych gruntach, jeden 
o  milę, drugie bliżej Noteci położone., są po­
jedynczo do wydzierżawienia na lat dziewięć
* w a ż n ą ,  i l ln  d z i e r ż a w c y  k l a u z u l a *  
k t ó r a  P °  r a z  p i e r w s z y  w  k r a j u  n a *  
8 z y m  u ż y t ą  b ę d z i e ,  iż w  razie nieprze­
dłużenia mu dzierżawy, po upływie łat umd- 
w ionych ,  ą?yinien będzie wydzierżawiający

dać mu Wynagrodzenie, w ynoszące potrójną 
Wysokość proponowanego przezeń podwyż­
szenia.

Karty i rejestra rozmiarowe, w  każdym 
czasie można przejrzeć w  kaneellaryi domi- 
nialnćj w  S m o g u l c u  przy Gołańczy, i tam­
że dowiedzieć się o warunkach już o s t a t e -  
r z n i e  ustanowionych.

300 sztuk zdrow ych, do chowu zdatnych 
owiec, w  połowie maciór, są na sprzedaj 
w  S z c z e p a n k o w i e  pod Szamotułami. — 
Widzieć je można każdego czasu.

P r a w d z i w e  R y g s k i e  s i e m i e  l n i a n e ,  
sprzętu roku 1S4Q. i 41go, po 3 Tal. szefel, 
sprzedaje Dominium G r a b j a n o w o  pod 
Szremem.

W tćj chwili otrzymałem Włoski Weroneń- 
ski salceson, Salami zwany, i Włoskie jabłka 
rozmarynowe, które za naipomierniejsze ceny 
sprzedaję. J  ó z e f  E  p h r  a i m,

W narożniku W odnej ulicy i rynku JY2

Kurs giełdy Berlińskiej.
, Dnia 14. Lutego 1842.

Sto,
pa

prC,
Obligi długu państwa . .
Pr. ang. obligacje 1830. . 
Obligi premiów handlu morsk! 
Obligi Kurnmrchii . . .  
Berlińskie obligacje miejskie 
Elblągskie d ilo; , .  . 
Gdańskie dito wr T. . . .' 
Zachodnio-Pr. listy zastawne 
l is ty  zast. W . X. Poznańskiego 
"Wschodnio - Pr. listy zast. 
Pomorskie dito . . . . ;.
Kur- i Npwomurcb. dito . 
Szląskie dito . . . . .

A k c j e
Berlińsko - Poćzdamskie 
dito akcje a prioris 
Magdebursko - Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
Berlińsko - -Auhajtskiej 

dito akcje a prioris , 
Diiśseldórf. - Elbcrfćld. 
dito akcje a prioris . 

nadreńskiej . . .  . . 
dito akcje a prioris .

Kolei 
dito 

Kolei 
dito. 

Kolei 
dito ' 

Kolei 
dito 

Kolei 
dito

Złoto al marco . , ,
Erydrychsdory . . . . . ,
Inne monety złoto po 5 ‘tał,
lłiscouto , , . , , , .

p ap ie­
rami.—f-

gotowi-
zna.
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